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W S T Ę P .

Ogólnym jest mniemaniem ze  geniusz dramaty* 
czny, który w śnie letargicznym przez siedmset lub 
ośmsel lal byt pogrążony, w pięknych dopiero dniach 
XIII. lub XIV. wieku ocucony został, tu wcześniej, 
tam później. Odważonoby się nawet zapuścić w wy. 
szperanie, w którym dniu i godzinie zaszła ta wielka 
przemiana, lecz niezawodnie trudno byłoby z pewno­
ścią dojść tego! W istocie należy się odnieść do 
czasów zbyt odległych, aby natrafić na początki teatru 
tegoczesnego, którego m ysterie , moralności, say- 
nety, są tylko wyobrażeniem najbardziej zbliżonem

( t )  Pan Karot Magnin w roku 1855 wykładał obszernie ten  
kura publicznie w IVydziale Nauk przy Uniwersytecie Paryzkiss 
AcUilei JuDinal w kilkunastu kartkach zebrał k ró tk i jego rys.
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ŚWIAT DRAMATYCZNY.

dla nas. Może  to ztąd pochodzi, że znaj,-je one na j­
lepiej mniemamy że są jedynemi pomnikami  sztuki .

Doświadczenie przekonywa nas jednak,  że zdo l­
ność  ludzka  nigdy nie zasypia,  nigdy nie ustaje;  leez 
ciągle zawsze naprzód postępuje i dąży do udosko ­
nalenia.  Lecz w długim peryodzie przeksz ta łcen ia  się 
towarzyskiego ,  zwanym Ś red n im  w iek iem ,  gdy ge .  
niusz dramatyczny zos tawał  zagrzebany p0d gruba, 
w a r s tw ą  ba rbarzyńs twa,  trudno j e s t  coś rozpoznać.  
Nie  w  tym to czasie ,  powtarzam,  zaczyna się epoka 
teat ru tegoczesnego , powsta ł  on razem z e r a  cbrze- 
ściańską.

Nim Wyłożę czem był t ea tr  między V. a XI I .  w i e ­
k ie m ,  po zniesieniu pogańskiej  sceny w-VI. wieku 
niezbędnie pot rzebną j e s t  rzeczą objaśnić,  czem był 
ten tea t r  pogański  w s tarożytności ,  nie wchodząc j e ­
dnak w- rozbiór szezegótowy sz tuk z k tórych się sk ła ­
dał.  — Pod tym względem, uważając s tarożytną  g re ­
cką  i ł ac ińską  dramatyczność,  p rzeds tawia ją  się trzy 
oddzielne rodzaje.  P ie rwszy  obejmuje dramat cudo­
wny,  czarodz iej sk i ,  nadprzyrodzony: jes t  to tea t r  
k a p ł a ń sk i ,  pobożny; drugi  zawie ra  W sobie dramat  
arystokratyczny-, k tóry w dmuch uroczystości  odzna­
czał  się swoją  wys tawnośe ią po dworach Monarchów 
i możnych panów; trzeci  mieści w sobie dramat po­
spolity, k tóry  bezprzestannie rozwese la ł  po rogach 
u l ic ,  pod golem niebem, gm in ,  j e s t  to tea tr  t a k  po­
wiedz iawszy,  n ig d y  nie zn is zc zo n y , tworzy on ogni ­
wo łączące scenę s ta rożytną  z sceną tegoczesną.  — 

Piozważając każdą  l i t eraturę w jej początkach,  
znajdujemy rodzaj  dramatyczny ciągle pomieszany 
z innemi u tworami l i terackienii ,  na przykład z epo- 
p*yą. W  czasach poprzedzających powstan ie  teatru 
gr ecki eg o ,  daleko pierwej nim w-ózek Tespisa  prze­
wozi ł  t refnisiów po miasteczkach,  poezye S ta r c a  ocic~ ■
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m niałego, o miejsce urodzenia  którego siedm mias t  
się spierało,  były śpiewane,  czyli t ak  powiedzia­
wszy wys tawiane przez R a p so d zis tó w . W  średnich 
wiekach  toz samo się dzieje i za  dni naszych na 
■wschodzie, j a k  podróżni  zapewniają,  ma to miejsce, 
f y m  to sposobem grano m im iczn ie  w 1825 roku W 
R enures , po.emat R h a m a y a .n a , gdy tymczasem na 
przyległej  sęenie czytano ten u twór  piśmienny.

Kodzaj  dramatyczny niemniej pomieszany bywat  
z rodzajem l i rycznym. Praw ie  zawsze  w Grecyi,  śpie­
wom towarzyszyły pantomimy i t ańce.  Dram at  prze­
to może się zna leźć w większe j  części d*eiet umysłu 
ludzkiego;  poznaje się go po rozmowach i naślado­
waniu.  Je s t  rzeczą  dz iwną ,  ze geniusz dramatyczny 
czy mimiczny zaczyna się u wszystkich narodów od 
naśladowania zwierzą t .  Dowodem tego bajka,  k t ó ­
r a  je s t  najdawniejszym rodza jem l i teratury.

W  G reeyi, wszystk ie  uroczystości ,  wszystkie  sz tu­
ki  , wszystkie igrzyska  są l iczone wr dział,  któryśiuy 
nazwal i  pobożnym. S ą  one poświęcone bóstwom.  
W  czasie to uroczystości  Minerwy,  które corocznie 
obchodzone były w A t e n a c h , zasz ła  przemiana  d ra ­
matu  pobożnego na dramat rządowy,  lecz tylko we- 
wnąt rz  świątyni  w czasie obchodu tajemnic,  zna .  
chodzą się praw'dziwe wystawienia sceniczne.

T e a t r  gminny w Grecyi byt długi czas oddzielo- 
nym od teat ru  rzą dowego ,  który powstał  z połą­
czenia pierwszego z teatrem pobożnym; lecz mimo 
to połączenie,  k tóre  zdziałał  geniusz E sc hy le sa , te 
t rzy rodzaje u trzymały się równocześnie.

W e W ł o s z e c h , t ea t r  gminny mia ł  więcej  wpły­
wu  niz w Grecyi nad teat rem pobożnym, a teatr  
arys tokratyczny był najrozciągłejszym. Znajdowalt  
się wr Rzymie niezliczona l iczba tea t rów p ry w a t-
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Co n a d e w s z y s t k o  odróżnia  t e a t r  ł a c i ń s k i  od gre- 
ekiego, to zam iłow anie  rzeczywistości i  srogości. 
Grecy naśladow ali  m o rd e rs tw o :  Rzymianie zabija li  
na  scenie.

W pierw szym  wieku zasz ła  zmiana w Rzymie, sz k o ­
d liwa dla geniuszu dramatycznego. Popęd nadany 
eywilizacyi rzym skiej przez Grecy.-],, po podbiciu 
tój u s t a l , ' a  geniusz rz y m s k i ,  przetworzony na g re ­
c k i ,  znowu s ta l  się rzymskim. Rodzajem  wówczas 
przodkująeym była pantomima. A ugust szczęśliwy, 
że znalaz ł niejako pewien rodzaj powszechnego j ę ­
zyka, przez k tóry  mógt pol.-j.czyc między sobą wszy­
s tk ie  ludy, z których sk ładało  się jego  wielkie p a ń ­
stwo, nadal silny popęd temu rodzajow i w idow isk , 
przez co przyczynił się do zatarcia  koinedyi zaw sze  
Bzydzncej, i t ragedyi morderczej.

J a k  w średnich w iek ach ,  ta k  u  starożytnych, 
w pierwszych czasach t e a t ru ,  budynki przeznaczone 
n a  wystawy, były początkowo z drzewa stawiane. 
Często nawet grywano pod golem n ieb em , i wybie­
rano  do tego ja k o w ą  rozkoszną  dolinę ; lecz w k ró t ­
ce uznano potrzebę w ystawiania  trwalszych budowli. 
Za  siedemdziesiątej Olimpiady, tea tr  w Atenach, k tó ­
ry  byl z drzewa, zaw alił  s i ę ,  wystawiono więe inny 
z k am ien ia , ,  k tórem u nadano nazwisko R a  cli u s  a. 
W e  W loszech do dziś dnia jeszcze znajdujemy zw a­
liska  wielkej liiczby teatrów starożytnych.

( Dalszy ciąg nattąpi).
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fJitnnit Jtłm*#.
( z  P a n a  A . Ja l.')

Zaczynam od u w a g i ,  ż e  Panna  M a r s  ma 58 la t .  
A jeże li  zaczynam tak  bez korow odów , bez grzecz­
nych obrotów, to dla te g o ,  że nie pojmuję, co przy­
pomnienie w ieku może mieć obrażającego dla takiej 
j a k  Panna  M a r s  kobiety. Sześdziesięcioletnia N i­
n o n ,  za k tó rą  jeszcze młodzieńcy się ubiegali, s łu ­
sznie powiedzieć m ogła do nie jednej młodej Xię* 
ż n ic z k i : ,,ł*atrzaj P a n i ,  k io  ja je s te m ,  a kto Pan i 
j e s t e ś ;  a przecież j a  mam la t  sześdziesiąt.**

I  w  ogó lnośc i , jakże mało znaczy w iek u  artysty  
jeże l i  się ty lko ta len t nie zes tarzał.  Czy liż T a lm a  
nie miał la t  dw udzies tu ,  kiedy kró tko  przed śm ie r­

cią grat Orania ?
Ale mnóstwo je s t  ludzi], k tórzy  psują sobie eatą  

przyjemność przez skrupulatne anatomizowanie. Ileż 
to kobiet nie widziałem za czasów świetnych wystą­
pień Pana P oncharil, k tóre  ulrzymywały, że ten w y . 
borny śpiewak (najlepszy, jakiegośm y może kiedy­
ko lw iek  słyszeli), j e s t  im nieznośny. „ O n  je s t  tak  
b rzydk i4* mówiły? nie można patrzyć na  niego. P a -  
t rza jże  j a k  jest mały i szczupły, j a k  się krzyw i przy 
śpiewaniu! E lleviou, to mi był śpiewak!** — I ładne 
damy zam ykały oczki lub zasłaniały je  wachlarzami; 
w eszło  to ponieka,d w zwyczaj. Lecz  Ponchard od- 
n iósł zwycięztwo nad swoją postacią,, swą tw arzą  i 
nad przesądami k o b ie t ,  k tó re  chciały w idziec_śy\e- 
w a k a ,  i  nie zadawały sobie trudu s ły s ze n ia  go. Roz­
począł zawód artystowski i przebiegł go ip o n y ś l-
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Bym sk u tk iem , bo m ia ł  o g i e ń ,  wyborną w ym ow ę i  
n i e sk o ńc z o n ą  z ręc zno ść .

L e c z  w id zó w ,  k tó r z y  zb i ega ją  się ty lko  j 0 t e a _ 

t r u ,  żeby  pa t rz yć  na  młode  i ł adn e  a k t o r k i  cóż o b ­
chodz i  g o r l i w o ś ć ,  z a s ł u g a ,  a na w e t  g e n i u s z ?  A n i  
d r a m a  ani  c h a r a k t e r  nie p rzynęca  i c h ;  idzie  ;m tJ,j. 

k o  o chw i lowe  popieszczenie zm ys ł ów .  M y ś l ą  óni  
o mę żc zyź n ie  lub  o k ob ie c ie ,  lecz bynajmnie j  o a r ­
tyśc ie  d r amatycznym.  D la  nich to C a u c h o i x  rob i  
ow e  c i ężk ie  i o lb rzymie  p e r s p e k t y w y ,  k t ó r ych  naj s i l ­
n ie j sze  r am i ę  nie  zdo ł a  d ługo  t r zy m ać  przed oczy­
m a ;  k t ó r e  moż e  s ą  w y b o r n e  do o b s e r w o w a n i a  k s i ę ­
życa , k t ó r e  w s z a k ż e  d la  mnie  m a j ą  tę g łó w n ą  w a ­
d ę ,  iż za  bl i sko s t a w i a j ą  mi a k l o r a  przed ok ie m.

J e s t  to w  rzeczy samej  n ieza prz ecz ona  p rzy j em noś ć ,  
u w a ż a ć  g ł o w ę  a k t o r a  przez m ik r os k o p  j a k  owad  j a k i ,  
z g ł ę b ia ć  c i ek a wi e  w sz y s tk ie  p lamy na  tw ar z y ,  i 

szczyć sobie  w s z y s tk ie  omamienia ,  k t ó r e  a r t ys t a  n a  
odda len ie  w y r a c h o w a ł  i ze  s z t u k ą  sp r awi ł .  W y s t r z e ­
g a m  s ię  podobnych  odcz a ro wy wu jąc ych  na rzędz i ;  
chcę  widzieć t w a r z  t e a t r a l n ą ,  t a k  j a k  w id zę  deko-  
r ac yą .  Gdybym na n iebie  lub na  d rzewa ch  do s t r ze g ł  
p o j e d y n c z e ,  n i e zg r ab n e  k r es y ,  zn i k n ę ł a b y  ca ła  u lu -  

d a ,  a  cóż dopie ro  powiedz ieć  o lud zk ie j  twarzy!  
W  t e a t r z e  za zw yc za j  s ł uc ham  tylko,  a Że ma m sz czę .  
scie mieć w z r o k  przy  k r ó tk i , p rz e to  p raw dz iw e j  d o zna ję  
ro sk o sz y  w t e a t r ze .  W i e m  d o b r z e ,  iż mnie  mamią ,  
l ecz  nie  spodz iewam się  t eż czego innego .  Ż a ł o w a ł ­
bym na w e t  b a r d z o ,  gdyby  nie s t a ra n o  się mnie  
o m a m i ć ;  nie w y m a g a m  bowiem r z e cz yw is to śc i ,  lecz 
ty lko  p r aw d y  s z tu k i .  R z ec zyw is t ość  j e s t  n ieociosa-  
ną ,  p r a w d a  p e ł n ą  pow abu .  T a  p r a w d a  ma  w rzeczy  
samej  coś u p ię k s z a ją c e g o ,  a w  up ię k sz a n i u  z a w s z e  
j e s t  k ł a m s t w o ;  lecz s z t u k a  na  tern za leży ,  aby z r ę ­
cznie k ł a m a ć ,  i ze  zb io ru  de l ika tnych  k ł a m s t w  p ra-
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w de ucz)  nić.  C h c ą c  mieć  r ze czywis tość  na  scenie ,  
na le ża łob y  zacząć g r y w a ć  w śr ód  b ia łego  d n i a ,  gdyż 
k ie n k ie t y  źl e na ś la d u j ą  św ia t ło  s łoneczne ;  n a l e i a to b y  
prócz t ego g r yw a ć  w lesie ,  l ub  w zwycza jnym pałacu,  

albo na  p r a w d z i w e m  m o r zu ,  i spal ić  w s zy s tk ie  deko- 
r acye .  Mie j sce  pozoru  za jąćby powinno  i s t o tne  dz ia­
ł a n i e ,  a  to byłoby n i e p o d o b n e ,  ś m i es z ne  lub s z k a ­

r ad ne .
S ż t u k a  ma sw e  w a r u n k i  ; zbaczać z nich , j e s t  to 

j ą  szpecić.  S z t u k a  t e a t r a l n a  uzu p e łn ia  d ram at ycz ną ;  
l a  lub i  n ie k t ó r e  p rze sady  uczu ć ,  w r a ż e ń ,  wyrazów7, 
gdyż chce sp r aw ia ć  e f ek t  na  t ł u m ,  w pewn em  od­
dalen iu  zg r o m a d zo n y /  t a m ta  ma  p o r usz en ia ,  d o d a t k i ,  
d e k ó r a c y e ,  r óż  i  b i e l id ło  na  u s łu g ę  s z tu k i  poe ty .  
Aby m ię d zy  t emi  dwiem a  sz tu k am i  p a n o w a ła  zg oda ,  
d r u g a  pow inna  być p i e rwsze j  posłuszną ,  w7spie rac j ą ,  
na d a w a ć  je j  w y ra z  , s łowo ,  ruch  i we j r ze n ie ;  u s k u ­
teczn ić  to moż e  ty lko  p rzez pewne s rodkj ,  a tych 
w sz y s tk ic h  ś r o d k ó w  t a k  dobrze  uk r y ć  n ie  może,  aby  
u sz ły  lo r y ne tc e  P a n a  C a u c h o i x .  K to  t e a t r  w  is tocie 
lub i  , n iech  go  od w ie dz a  bez f a t a ln e g o  t e l e skopu ,  
k t ó r y  p on i ek ąd  an a t o mi zu je  a r tys t ę .  Zby t  lubię 
s z k l a n k ę  czys te j ,  św ieże j  wody,  aby  mi k ie d y k o lw ie k  
w pad ło  na myś l  poddać k r o p lę  t ejże pod ro zb ió r  p r z e ­
n ik l i w e g o  o k a  f i z y k i ,  k tó r a b y  mi  nie wie m j a k i c h  
s t r a s zn y c h  w te j  kropl i  p o k a z a ł a  m i e s z k a ń c ó w ,  p o r u ­
sza jących się w  niej  mi l ionami ,  w a l cz ąc y ch  z sobą,  
p o ł yk a j ący ch  s ię  w z a j e m ,  i za mien ia jących  wodę  
W obrzydły z a m ę t  życ ia  i  śmierc i .  I  cóż zda je
mi  s i ę , źe  idzie  mi  t a k  o czys tość  tw ar z y  a k t o r a ,  

j a k  o czystość moje j  s z k la n k i  wody.
N ie  bez powo du  p r a g n ą łb y m  z a t e m ,  aby' n i e g r z e ­

czne pe r s pe k ty wy  w y g n a n e  byty z t ea t ru .  O ne  to 
uczyn i ły  z naszych t e a t r ó w  p r aw dz i w e  p racownie  z ł o ­
ś l i w e g o  an a to m i z o w a n i a .  K i l k a  dni  t em u s t a ł em  się
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ofiarą owych okrutnych narzędzi; było to w T l  edire 
Frcinęais. Panna Mars stała na sccnic; podziwiałem 
ją ;  przedstawiała Elm irę, ze swoim powabem, swo­
j ą  szlachetnością, z właściwym sobie wdziękiem i do- 
weipem. Znalazłem ją  prześliczną, najpowabniejsza, 
i godną lepszego kochanka, niż pana Tartu,Te. Obok 
mnie siedział młodzik, ściśnięty niebieskim surduci- 
kiem, ufryzowany, w wysokim halsztuku, białych rę ­
kawiczkach, słowem, jeden z owych nieużytecznych 
elegantów, których jeszcze niektóre kobiety kochają, 
jedna z owych is to t ,  k tóre wszystko ganią i mszczą 
się za swoje nudy w towarzystwie, narzucając mu 
swoje facyaty. Ten to jegomość trzymał w ręku per­
spektywę, a znajdowaliśmy się w orkiestrze.

Zagłębiony w pięknościach mistrzowskiego utwo­
ru  M oliera, nie dostrzegłem zrazu pogardliwego 
wzroku i szydzącej miny, z jak ą  mój sąsiad spoglą­
dał na wielką artystkę. Stopniowo, coraz bardziej 
zaczął się niecierpliwić, ciągle się odwracał i śmiał 
się w nieznośny sposób; rozgniewał mnie nakoniec, 
i dałem mu to poznać.

, ,Podziwiam, odpowiedział, tę cierpliwość, z jak ą  
pan oglądasz i słuchasz tych wszystkich ludzi. To 
szkaradnie!44 — ;,Jak  do gustu, rzekłem; ja nie po­
dzielam pańskiego zdania. Jestem zadowolony, i 
bawię się bez hałasu i bez naprzykrzania się niko- 
ntH. Racz pan to samo czynić. Nudź się pan, bez 
uwiadomiania mnie o tem przez swe niecierpliwe po­
ruszenia i swój ironiczny uśmiech.“  — ,,Ale wolno 
nti wszakże....“  — , ,By najmniej; wolność miedzy u- 
grzecznionemi ludźmi na tem zależy, aby nie nie czy­
nić, coby drugiemu przykrera być moglo.“

CDaltty liag nattajn),
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wł l c a t r a c l )  $) cti* u ? k i  c 1).
([Przez P a w ła  dc Kock').

4

D la  bardzo wielu ludzi N iedziela  je s t  wyśmieni­
tym dniem; wielu  w tym tylko dniu istotnie żyje; 
p rzez  cały tydzień pracują  bez odpoczynku; tak  j a k  
machiny, zawsze jed n ą  i tą  samą odbywają robotę, 
oszczędzając  z niej ledwo k i lk a  minut na liche obia­
dy. Nie m ają  tej naw et pociechy,— odmiany w pracy; 
ciągle muszą tkać , w alcować, prasow ać, drukować, 
g ładzić  : tak ie  to je s t  codzienne życie wielkiej licz­
by ludzi.  I  dla. rzem ieśln ików , kram arzy  i  sk lepo­
wych je s t  to wielki, piękny dzień!

W  tym to dniu ludzie przesta ją  poruszać się ja k  
automaty, i m ają swą wolę. O ddają się sw o­
im skłonnościom, ub iegają  się za uciechami, aby so­
bie wynagrodzić całotygodniowe nudy.

A  że tea tr  dla mnóstwa ludzi je s t  niewyczerpa- 
nym źródłem przyjem ności,  przeto w Niedzielę wi­
dać dążące do tea tru  tłumy tych, co przez cały ty­
dzień nie mieli do tego  czasu.

K lassa  robocza, k tó ra  najmniej czasu swoim ro z ­
ryw kom  pośw ięcić  może, za to też ekee się w nie­
dzielę na jbardz ie j  ubawić. Nie je s t  ona zbyt s ta ran ­
n ą  w wyborze sztuk, byleby się nieprędko kończyły. 
W oli  ona ilość niż jakość . Dla tego też  małe tea ­
try  w niedzielę tak  rozmaity sk łada ją  repertoar, że 
i  najdziwaczniejszy gust znajduje eóś d ła  siebie.

Lecz i dla samych małych scen niedziela je s t  
dniem pożądanym; je s t  to dzień świetnych dochodów. 
W  tym dniu teatry bu lw arow e zabawny przedstawia­
j ą  widok; w ich wnętrzach widać najkomiczniejzz*

I
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postacie , najszczególniejsze fizyonomie, jed n a  g łow a 
za drugŁj. wystaje; je s t  tak  pełno jak  na fre j- tea trze .

Jeżeli się nie lękacie  zemdleć w 30 stopniowym 
upale, jeżeli zdołacie się z dzielność ią oprzeć razom  
łokciowym, orzechowym łupinom i tyni podobnym 
przydatkom, —  tedy wejdźcie zentną do jednego z o* 
wych tea trów .

Szósta  godzina. Zapewne odegrano ju ż  k i lka  
ak tów , bo chociaż koniec rzadko następuje przed 
półnoeą; jed n ak  zaczynają, o 5tej. Lecz  w chwili, 
gdy idzie o wesołe  przygody, nie powinniście być 
uczestn ikam i wszystkich cierpień, ja k ie  im tow arzy­
szą. T u  m ałżonek rozłączony je s t  ze swą połowicą, 
k tó rą  otacza chmara am atorow, co stosownie do Oko­
liczności, albo sobie komplementa, lub g rub ijańs tw a  
prawią; tu biega jak iś  chłopczyna, k tóry zgubił gdzieś 
m a tk ę ,  i krzyczy: , ,M amo, mamo! Dajcie mi ma-
my!“  Tam  oto ta  młoda dziewczyna je s t  w ro z ­
paczy: zgubiła swój sza l ik  fularowy. Owa dość
w ysm ukła  je jm ość  wysoko podniosła sw ą ro z .  
da r tą  su k n ię ;  tk a  ją  pod nos slużbującemu gw ardz i­
ście narodow em u, i  wrzeszczy: „Gdybyś pan więcej 
baczył na sw oją s łu ż b ę , toby mi nie podarli mojej 
merynosowej s u k n i !“  T u  znowu jakaś  nielitościwie 
o ty ła  pani obraca się z isk rzącem i oezyma do k i lk u  
stojących za  nią ichmościów. „M ożec ie  ntnie popy­
chać łokciami, i deptać po nogaeh, j a  przecież nie 
ustąpię  wam miejsca. U f!  przyznać trzeba, że nasi 
dzisiejsi panowie żadnej nie znają  grzeczności !**

N apłakano s ię ,  nakrzyczano, lecz nareszeie k a ­
żdy siedzi na miejscu; wszystkie  cierpienia k tó re  
poniesiono przededrzwiami i  przy kassie , są  zapo* 
mniane, k iedy  już siedzą w teatrze.
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N a korytarzach  okropny je s t  ha łas ,  sprawiony 
przez lożmajstrów, którzy od loży do łozy biegają; 
eała  raassa publiczności pędzi n a  schody. Jeden  
z odźwiernych prowadzi ca łą  rodzinę, ojea, trzy da­
my i dwoje dzieci; jegomość krzyczy: „P ros im y 
o miejsce, gdzieby co zobaczyć można... Co u  dja- 
bla?... T u  nie dość m iejsca....  Oddajeie nam pie­
niądze !*‘

W  mniejszych teatrach kobiety chodzą na parter ,  
je s t  to wielka korzyść dla kassy; mojem jednak  zda­
n ie m ,  je s t  to ta k ż e  niemały zysk. dla l i teratów , gdyż 
k o b i t y  wprawdzie nie dają  ok lasków , ale też, co 
więcej podobno znaezy, nie sykają; za  to bardzo la- 
two śm ieją  się, i plączą; to w szystko dobrze zważy­
wszy, parter kobiecy je s t  dla autoroW wodnistych 
melodram lub krotofil daleko dogodniejszymj niz 
męr.ki.

niedziela  przypatrzyć się tu  można mnóstwu 
pogniecionych kapeluszy i zniszczonych f iyzur ,  bo 
biedne damy musiały ca łą  siłą  walczyć o miejsce, 
nie w szystkie  kobiety  m ają  powód być tak  wesole- 
mi j a k  owa kupcowa korzenną , k tó ra  rozparła  się 
na. trzy łokcie; w zię ła  swego męża pod pachę, sk a ­
k a ła  z nim przez k rzes ła  i ławy, i używ ała  b iedaka 
za laskę  do rozpędzania tych, k tó rzy  chcieli je j  na  

drodze stawać.

P a r te r  je s t  przepełniony, a jednak  coraz nowe 
kliny pomiędzy biednych ludzi wbijają. Nie pochle­
biajcie sobie, że potraficie sięgnąć do ehustki lub ta­
bakierki; nie możecie władać waszemi rękom a. Jeź l i  
kto  wyszedł w między-akcie, a potem, za podniesieniem 
kurtyny,„zechce wejść na powrót, to się bardzo omyli; 
nieprzepuszczą go, wszysey są  g łusi na jego ptośby; 
i ja k ż e  ma przełamać ten inur ludzki, tę  zb itą  mas-
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sę, k tó ra  bezustannie  mruczy: „ N ie  przejdziesz pan! 
nie p rzejdziesz!4*

Na parterze  rzemieślnicy i robotnicy w wielkiej 
znajdują się liczbie: fryzyerowie, owocarze, kominia­
r z e ,  p iekarczyki i te rm inator owie wszystkich r z e ­
miosł.  T u  podczas sztuki nie można z sobą szeptać 
lub pozwolić sobie ja k ie j  u w a g i ;  jeże l i  to uczynisz, 
w net dwadzieścia groźnych tw arzy  obróci się ku  to ­
bie; w te jże  chwili k rzyk : „ Z a  drzw i!  za d rzw i!44 
obije się o twoje uszy, a jeże l i  nie zamilkniesz w te j .  
że chw ili ,  to cię uchwycą, podniosą, wyrzucą i wy­
proszą na b u lw ar ;  powrót do tea tru  jes t  niepo­
dobnym,

Może chcesz miejsca w ło ży ł  Ale racz z łaski 
swojej spojrzyć w tam ten kącik; tam loża je s t  na 
sześć osób urządzoną, lecz pomieszczono w niej dzie­
w ięć, i tak  po ko le i,  od pierwszej do ostatniej. P ie r ­
wszy rzęd  obsadzony, drugi przepełniony, w trzecim 
j a k  n ab i ł ,  jeden  łazi na plecy drugiego, byle coś 
zobaczyć. Ale niemyśl, aby to komu przeszkadzało; na­
wykli  oni do tego; ten tlok , to gorąco, te ku łak i  są 
dla nich w ie lką  ro skoszą ;  daleko mniejby się ba­
wili, gdyby mniej było widzów4.

W  łożach, strój kobiet je s t  juz  staranniejszym , niż 
na parterze; same kapelusze! W prawdzie nie przy- 
sięgnę, że są najświeższej mody, ale to mogę zape­
wnić, że noszą tam wiele k lejnotów , złotych łańcu­
chów i kolczyków, k tó re  dla olbrzymiej w ielkości, 
już  zdaleka błyszczą.

T u  to je s t  miejsce kupców; znajdziesz tu  znowu 
mnóstwo owych twarzy, k tó re  w e ią g u  tygodnia po 
sklepach widziałeś; całe gospodarstw a, całe familie, 
a  naw et całe cechy siedzą tu  przy sobie. W szelako  
i  miłosne pary świecą się w lożach; widać to po



Ś W IA T  d r a m a t y c z n y . 13

czułych spojrzeniach, k tó re  podczas scen sentymen­
talnych r z u c a j ą  na siebie, i  łatwo to zgadnąć po mi­
mice adonisa ,  kiedy swej damie pomarańczę podaje.

W  ork iestrze , na galeryach, w lożach, wszędzie 
tenże sam na tłok , lecz w szędzie  taż sama uw aga, 
tenże sam udział dla tego, co się dzieje na scenie. 
Publiczność niedzielna daleko lepiej bawi s ię  w te ­
a trze , niż publiczność powszednia.

L ecz  gdy spojrzysz na trzecią  galeryą, na osta ­
tn i  rzęd, k tóry  zwykłe  kurn ik iem  (1) nazyw ają , prze­
razisz się giinnastycznemi postaciami tych ludzi, k tó ­
rzy, by tein lepiej widzieć, w ięk szą  połowę ciała za 
poręcz wywiesili. W  tym przestworze panuje lu b a  
niewymuszoność; niektórzy, k tórym  gorąco zbyt do­
kuczało , poskładali jed n ą  część garderoby po drugiej, 
zostawiwszy tylko niezbędne przedmioty. W  pośród 
tych bluz, tych kaftanów, tych czapek w szelkiej ba r ­
wy, ujrzysz barczystego człowieka w koszuli,  z r ę k a ­
wami po łokcie odkasanemi; pokazuje swym sąsia­
dom parę muszkularnych ramion, a właściciel ich 
zdaje się mówić, że nie uchyliłby się od w alk i na 
pięśoie. N a  kurn iku  bynajmniej się ńie wstydzą; wry- 
goda przedewrszystkiem, zdejmują kaftany i kamizelki; 
chustka  na szyję je s t  tu zbytkiem nigdy nie p rak ty ­

kowanym.

Z tego to ra ju  w między aktach lecą małe k a w a ł­
ki papieru do łoż  i na parter.  N aśladow ać śnieg

( 1 )  L e P ou la iller , w yrażenie, zaprowadzone zamiast p a ra d y tu .  

Raj niestosow ną byi nazw ą dla m iejsca, którego zwyczaje i oby­

czaje nie bardzo są anielskie.
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tym sposobem je s t  to n iewym owna uciecha dla tego  
rodzaju publiczności,  a w id zow ie  dolnych miejsc  
przyjmują te górne dary z wzruszającą dobrodnszno-  
ścią, kontenci,  że  tylko papier, a nie łupiny i  pestki,  
ja k  grad na nich lec:*.

{Dokończenie nastąpiy

Jtturpa iłrtjjliont.
{ Z  francuzkiego,Henryka Blamchard).

Panna T aglioni urodziła s ię  w S z t o k o lm ie ,  około  
roku 1807 — 8 ezy 9, może nawet nieco później.  P o ­
chodzi z rodziny celującej w zaw odzie  artystycznym.

Karstein , dziad jej po matce, był T a lm ą S zw ed z­
k im ,  i  do za let  b ieg łego  aktora tragicznego , łą ­
czy ł przymioty znakom itego śpiewaka. Gustaw III, 
k tórego  byt ulubieńcem, zaszczyci ł  go urzędem, S e ­
kretarza  d w orskiego .

Córka tego artysty zaś lub iw szy  Syeylianina T a ­
glioni,  p ierw szego  tancerza teatru K ró lew sk iego  w  
Sztokolm ie, dala życie, jakeśm y już powiedzieli ,  Ma-  
ryt T a g l io n i ,  którą Terpsychora w ypiastow ala  na  
swych kolanach.

Pan T aglioni powołany do W iedn ia  jako mistrz  
baletów  w 1822 roku w y sta w ił  młodą M aryą, sw ą  
córkę, w  balecie: który dla niej u łoży ł pod tytułem:  
P r z y ję c ie  m ło d e j n im fy  do  ś w ią ty n i T e r p s y c h o r y .  
P ow odzen ie  młodej nimfy było zupełne i roz leg ło  
• i ę  po eałych N iem czech . Sztutgart chciał ją  posia­
dać i  p o s ia d a ł ; sto lica  Bawaryi zapragnęła m ieć
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u  siebie tę  inłodą tancerkę z północy, już  s ław ną. 
T ag lion i godnie odpowiedziała zachwyceniu dobrych 
m i e s z k a ń c ó w  M unichu. Z  tego  to m iasta  wyjeehała 
do Pa ryża ,  i tam pierwszy raz  w ystąp iła  w teatrze 
Akademii Królewskiej m uzycznej,  dnia 23 L ip ca  
1827, w balecie S y c y l ia n in .

T e a t r  w M unichu który Pannę T ag lion i  ustąp ił  
P aryżow i tylko na miesiąc, odw ołał ją ,  oddaliła się 
dla skończenia swoich zobowiązań, i pożegnała s to­
licę ' Francyi w Karnawale TFenackim*

W  1828 znów się okaza ła  w B ajaderach .  N a  
próżno wspomnienia panny Gosselin, niezrów nanej pa­
ni Gardeł przyw'otane, zostały . P an n a  T ag lion i za ­
ćmiła one, co więcej, zaćmiła zarazem  wszystko co 
ją  otacza. W y ch w a lan o ,  uw ielbiano, a sploty w ień­
ców spływały na nią ze wszystkich s t ro n ;  nigdy 
niewidżiano jeszcze podobnego uniesienia .

O na  utw’orzyla Piękną  w lasie śp iącą , Florę, to 
p as-cu d o w n e  w W ilhe lm ie  T e l l ,  S y l j id ę ,  N a ta l ią , 
P owstania  w S era ju ,  Brezilę,  i te wszystkie ro le , 
k tó re  w zmogły coraz w iększe  uniesienie , ok lask i,  

i  fanatyzm.
D la  Paryża  była zawsze lubą, roskoszną  i przy- 

zwoitą. Jednakowoż ta  k tó ra  należy więcej do po­
w ie trza  jak  ziemi, ta  co je s t  jakby  cieniem, kwiatdtn 
kołysącym się za powiewem zefiru, parą , ideałem, 
doznaje przykrych trosk  życia. —  Przed  trzem a la ty  
rozszedł się o d g ło s , o stra tach  je j  m ajątku. P r z e ­
znaczono widowisko na je j  dochód; uzyskała  we- 
x e l  na względy Paryżan; a jeś li  jej s tra ty  nie zu ­
pełnie wynagrodzone były, to przynajmniej złagodzo­
ne i słusznie. Czyż ju ż  w 1829 n ie  g ra ła  roli P sy -  
sze, w balecie tegoż nazw iska , [którego 905 w ysta­
wienie przeznaczono na  benefis dawnego m istrza  

G ardela .
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Bordeaux, m i a s t o  w  k t ó r y m  najlepiej o c e n ia j ą  ta-  

n i e c ,  B o r d e a u x  p o t w i e r d z i ł o  s ą d  s t o l i e y  o p a n n ie  

T a g l i o n i .

Oto je s t  to życie napełnione tą  wyśmienitą mi­
miką, tyin tańcem wyjątkowym; ona pierwsza po łą­
czyła w sobie samej taniec teatralny z tańcem sa­
lonowym. Słusznie powiedziano, ze talent u niej nie 
je s t  wcale sposobem do życia, ani sz tuką , lecz da­
rem  natury . Panna T ag lion i  niema j a k  inne biegłe 
t a n c e r k i , tych rzu tów  bioder i  rąk ,  k tó re  niegdyś 
wdziękiem  nazytvono: posiada ona urok , a ten  wy­
raz  już wszystko w sobie zawiera .

A jednakowoż, jak iem u to ta lentowi nie zak łó ­
ci spobojności i szczęścia na tej ziemi cokolwiek 
krytyki! Należy p rz y z n a ć , aby i pochwała m iała  
tem  w iększą  wartość, że rodzaj ta len tu  panny T a ­
glioni, je j  p rzyk ład , je j  wpływ', zniszczyły jedność 
ćhoregraficzną Opery. Już  niema tych p a s  z łożo­
nych z grup, mass; a każdy z tancerzy obojej płci, 
ćhce tworzyć sobie jak ie ś  pieszczotliwe zaniedbanie. 
N a to stronnicy panny T ag l io n i  odezwą się, że ona 
nie może być odpowiedzialną za naśladownictwo 
siebie. Beranger, E oss in i  i W ik to r  H u g o ,  mają 
także swoich Servutn  pecus  Horacyusza. Dozwólmy 
się więc omamiać nawet błędami panny Tag lion i ,  
bo błędy szczególnej natury m ogą się stać zaletami 
w sztukach, które  tylko istn ieją  tworzeniem.

K ro n ik a  obu tea trów  W arszaw kich  z ro k u  1837. w Numerze 2 . 

ud z ie lo n ą  zostanie  łaskawym czytelnikom.

w  d r u k a r n i  p i a s t a  p r z y  u u c y  m a z o w i e c k i e j  n o . 1 3 4 9 .


